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TygoOniK R z e sz o w sk i
wychodzi w każdą sobotę o godzinie 7-mej wieczór.

PRKNI MEIIATA w lnic,' u : rocznic 6 K: pulnn znic 3 l i ;  kwartnlmc 159  K. 
Z przr-syłka pocztową: rorfcni# 7 6 0  li jióIi-ô hiilc 3 8 0  K; kwartalnie 150  li- 

N u m e r  k o s z t u j e  14 hal. z p r z e s y ł k ą  18 hal.
„(•g łoszenia  zw y k łe 11 za wiersz je<lnoszpaltow\ petitowy alho je-go miejsive 

12 hal. „ N a d e s ł a n e "  24 hal.
W  razie k ilkakrotnego og łoszen ia  odpowiedni rahat.

PRENUMERATĘ miejscowa i zam iejscowa oraz og łoszenia  w Rz, -zowie przyjmuje

Drukarnia Leona P illera przy ul. 3 maja I. 7.
Ogłoszenia w kraju i zagranica przyjmują wszystk ie  hiura anonsów i dzienników

Biuro Administracyi ul. Trzeciego Maja 1. 7.
otwarte od godz. $ * -  12 przed południem i od 2 —  (i po południu.

Kilka uw ag o sprawozdaniu 
miejskiego biura sanitarnego.

Ongi, kiedy sztuka czj tania nie była jeszcze 
przez ludzi lak umiłowaną, pewien doświadczony 
literat na łożu śmierci taką dał synowi naukę : 
„Pisuj o  wszystkiem dużo, baidzo dużo, jak naj­
więcej, nie będziesz czytanym, a znajdziesz uzna­
nie*. Nauka nie poszła w las i dziś jeszcze ma 
tu i ówdzie wyznawców.

Czyżby nimi byli także twórcy, sprawozda­
nia miejskiego biura sanitarnego ?

Broszura w pokaźnym formacie o 20 stro­
nicach, zawierająca 18 stron bitego druku to 
dużo, bardzo dużo... A treść ?

Tytuł: „Sprawozdanie miejskiego biura sa- 
nitarnego1* zapowiadar-że-łreść zawiera przedsta­
wienie całokształtu własnej działalności tegoż 
biura w dziedzinie, zakreślonej jego powołaniem.

Tymczasem trzeba bardzo skrupulatnego 
szukania, aby z 18 wydrukowanych stron wyłuskać 
kilkadziesiąt wierszy właściwego sprawozdania, 
reszta zaś zapożyczona z dziedzin, nie mających 
nic, lub nie wiele z działalnością miejskiego biura 
sanitarnego wspólnego. Gdyby przynajmniej był 
wykazany jakiś scisły związek między tymi ob­
cymi naleciałościami a działalnością biura, ich 
wpływ na nią... Lecz tego zupełnie niema!

Szereg luźnych dat statystycznych, powtó­
rzenie dwóch łokcipwycli odezw mdg:strackieh. 
parę szczegółów o szpitalnictwie, oto tło, na któ- 
rem ledwo doszczegalrie zarysowuje się kilka 
drobnych, nie wiele mówiących, nie dokładnych 
uwag sprawozdawczych biura.

Na dowód zaglądnijmy w treść sprawozdania.
Przedewszysikiem podaje ono ruch ludności 

W roku 1907 i przyczyny śmierci. jestto  zesta­
wienie suchych cyfr statystycznych bez słowa 
Wyjaśnienia. Takie traktowanie tego materyału 
należy do statystyki miejskiej nie zaś do spra­
wozdania biura sanitarnego. Dla mego cyfry 
te mają tylko być środkiem do wykazania 
Swej działalności. A więc należało przedstawić, 
czego ten materyał statystyczny dowodzi, jaki

z nich okazuje się stan zdrowotności w mieście, 
czy śmiertelność wielka czy mała, wzrosła lub 
zmalała, jaki stąd wniosek co do działalności 
biura sanitarnego. Bez tego cyfry pozostaną nie­
me i niewiadomo po co zabierają tyle miejsca 
w sprawozdaniu. Chyba, że działalność biura 
przejawiać się ma w samej cyfrze porodów i wy­
padków śmierci ?

Podobnie traktuje sprawozdanie statystykę 
chorób nagminnych. Brak porównania roku spra­
wozdawczego z latami ubiegłymi i z wynikami 
statystycznymi gdzieindziej odbiera im wartość, 
której nie zastąpi twierdzenie sprawozdania, że 
rok „ubiegły“ (?) był pod względem chorób za­
kaźnych pomyślnym.

W dalszym ciągu zamieszcza sprawozdanie 
w całej rozciągłości odezwę Magistratu w spia- 
wie zapobieżenia zawleczeniu cholery. Pomija­
jąc, że odezwa ta zawdzięcza pochodzenie swoje 
zarządzeniu c. k. Starostwa z dnia 5 września 
1907, L. 28840, że jestto odezwa szablonowa, 
nie różniąca się od tych, jakie wydały pod pre- 
syą władzy politycznej nawet różne Pipidówki 
i Kozie Wólki, chcemy samo wydanie odezwy 
położyć na karb zasługi biura sanitarnego. Co 
jednak treść tej odezwy robi w sprawozdaniu, 
tego inaczej sobie wytłumaczyć nie można, jak tylko 
chęcią zapełnienia aż. czterech stron broszury.

Innego znaczenia nie ma też statystyka le­
czonych w tutejszych szpitalach, statystyka zakła­
dów naukowych w naszem mieście, statystyka 
prostytucji i sprawozdanie o 'stam e prac około 
uiządzenia wodociągów, wyliczanie przyrządów 
girrtńastycznych w szkole piz.y ul. Langiewicza 
i ogromne ogłoszenie Magistratu dla fabryk wo­
dy sodowei i ndeczarni. Są to bowiem same 
luźne daty bez wykazania jak i o ile w nich 
objawia się działalność biura sanitarnego, a ko­
nia z rzędem temu, kto dowiedzie, że budowanie 
szkół, zakupywanie pizyborów szkolnych, lecze­
nie w szpitalach i prowadzenie statystyki uczniów 
należy do zakresu działanm biura sanitainego! 
A cały ten zbyteczny materyał obejmuje przeszło 
16 stron d ru k u !

Właściwa działalność biura skupia się w na­
stępujących uw agach :

W rubryce „choroby nagminne11 umieszczo­
no uchwałę komisyi sanitarnej, aby zakupić 5 
beczek surowego kwasu karbolowego, 500 klg. 
witryolu żelaznego i 50 klg. formaliny, a nadto 
upoważniono biuro sanitarne, o ile będzie za­
chodziła potrzeba, zaopatrywać się we wapno 
karbolowe i wapno palone.

Czy jednak uchwałę tą wprowadzono w ży­
cie, ile i jakich zużyto środKÓw dezynfekcyjnych 
o tern ani słowa. Tego braku nie uzupełnia za­
podanie kwoty na ten cel wydanej, bo z niej 
nie można się domyśleć na jakie i gdzie zużyte 
środki dezynfeKcyjne kwotę tą wydano.

W rubryce „szpitale“ kryje się wstydliwie 
poza obszerną statystyką szpitalną krótka uwaga 
o leczeniu ambulatoryjum przez biuro sanitarne. 
849 wypadków leczenia i wydatek na lekarstwa 
dla wszystkich ubogich chorych w kwocie 2137 
koron przez cały rok, to rzeczywiście zawsty­
dzające cyfry.

Przedstawione wyniki badań stanu zdrowia 
młodzieży szkolnej wykazują, że stanu tego wła­
ściwie nie badano w całej rozciągłości, bo prze­
cież choroby oczne nie wyczerpują wszystkich 
chorób u młodzieży. Długa statystyka cho­
rób ocznych znowu nie jest zaopatrzona w ko­
mentarz wyjaśniający przyczyny tych chorób, ani 
wykazujący, co biuio sanitarne zarządziło, aby 
przyczyny te usunąć i choroby te wyleczyć.

Z  rubryki „zakłady przemysłowe" dowia­
dujemy się, że biuro sanitarne ogranicza swoją 
działalność tylko do tabryk wody sodowej i mle­
czarń, tak, jakgdyby poza kilku zakładami tego 
rodzaju nie istniało więcej w mieście naszem 
zakładów, wymagających ścisłej kontroli samtarno- 
policyjnej. Propinacya (!) masa-nie, piekarze, 
fabryki cukierków i t. p. dla biura naszego wi­
docznie nie istnieją. Chyba... przed wyborami.

Reasumując wszystko, co się tyczy działal­
ności biura sanitarnego, to się okazuje, że ono 
nie p-zekracza granic szaolonu, właściwego 
wszystkim prowincyonalnym miasteczkom gali­
cyjskim.

Jedynym objawem dalej idącym była rewi- 
zya mieszkań stróżów. Pomijając, że i tu nie 
inieyatywa biura sanitarnego, lecż nu not samych

MARYA KONOPNICKA.

Żydóweczka.
Zmierzch już zapadał w mojej przygodnej 

siedzibie, kiedy drzwi otwarły się cicho i cicho 
zamknęły, a u progu stanęła jakaś drobna postać.

A był czas, kiedy drzwi otwierały się tak 
i zamykały często ku zmierzchowi, a ktoś u pro­
gu stawał Ani się witał, ani tłómaczył z czem 
i po co przyszedł.

Słowa zdawały się niepotrzebne, wprost 
zbyteczne nawet.

Rozumiano się bez nich. Bez nich przeczu­
wano potrzeby, żądania.

Pierwszy raz widzianych ludzi przyjmowano 
jak blizkich znajomych. Jak  takich, na których 
właśnie, ot, czekano.

Kto był głodny, przysiadał na chwilę i po­
silał się -  bodaj kęsem chleba. Kto obdarty, 
przyodziewał z pośpiechem to, co mu podano. 
Kto zmęczony, zziębnięty, ogrzewał się i spo­
czywał nieco, poczem wysuwał się z dziękczyn- 
nem spojrzeniem, czasem i bez spojrzenia nawet, 
drzwi zamykały się za nim równie cicho, jak 
były otwarte, a milczenie, ten wielki orator nie­
widzialnych trybun, zalegało izbę.

Otwarły się tedy drzwi i zamknęły cicho, 
a u progu stanęła drobna dziewczęca postać 
z ogromnym tobołem.

Stanęła, tobół na ziemię opuściła i sparł- 
8zy się o futrynę plecami, dyszała ciężko.

Podeszłam bliżej.
Była to Żydóweczka bardzo ieszcze młoda, 

w ątła i licho udziana. Typ silnie maurytański, 
f f t t tw a  wzburzonych włosów na śniadem, wąz*

kiem czole i głębokie, złotoezarne, gorejące oczy. 
Z oczu tych bił krzyk -  bez głosu.

Podałam jej krzesło. Wstrząsnęła głową 
przecząco.

Stoi, usta jej drżą, gorejące oczy podnoszą 
się i opuszczają pod cienistą rzęsą.

Bieliznę zbiera. Bieliznę ocf ludzi dostaje. 
Koniecznie musi dostać choć trochę bielizny, bo 
wielka potrzeba jest. Choćby najstarszej. Choć 
na opatrunki. ,

Dorzucam parę s/tuk. Toboł staje się cięż­
szym jeszcze, ale ona schyla się natychmiast po 
niego -  gdy nagie suchy, gwałtowny kaszel 
wstrząsa jej wązką piersią a toboł na ziemię opada.

— Czy jest kto z tobą ? Czy czeka kto, 
żeby ci pomódz, dziecko?

Otwiera 9zeroko zdumione źrenice.
— Mnie! -  Nie. Nikt nie czeka.
Próbóję podnieść toboł.
— Ależ to ogromny ciężar! Dorożkę trze­

ba Wziąć.
— Co ? Dorożkę ? Czterdzieści groszy ? — 

A ony głodne są...
— To stróżowi każę... Choć ze schodów.
— Nie, nie! J a  sama! Co ze mną takie 

delikatności? Ja  to zaraz sama...
— Ale ojciec i matka gniewać się będą, że 

takie ciężary dźwigasz?
— Ojciec?... Matka?... Żeby mnie nagła 

śmierć spotkała, toby ony nic nie mówiły.
— Ja k to ?  Co ty powiadasz? Takich nie­

dobrych rodziców masz?
Zatrząsła gęstwą włosów — zatrzepotała 

rękami.
— Ony dobre!... Ach, jak ony dobre są!... 

Jakie łaskawe 1... Onyby na mnie dmuchały, jak 
na tego ptaka. Onyby mnie na rękach nosiły! 
J a  u nich jedna tylko. A j e j !... Żeby ja była po­

rządna dziewczyna, onyby mnie samym miodem 
smarowały 1

Jęk był w tych słowach i krzyk tryumfu 
razem.

-  A cóż ty?... Nie jesteś porządna dziew­
czyna ?

-  Nie. J a  jestem z partyi. A- ony hasydy. 
Ony się musiały mnie wyprzeć.

Stętknęła głucho
-  Ach, jak ony płakały! lak włosy darły! 

Ojciec, matka włosy darły i płakały! Żeby ja 
trzy razy umarła i żeby mnie tizy razj pocho­
wali, toby takiego płakania nie było.

-  I tak ich odeszłaś w tym płaczu ?
-  J a  musiała. J a  chora z tego była a

musiała. Tam takie nieszczęście... takie zab.cie...
To ja się więcej niż pięć razy wracała i pod 

progiem leżała, i głową ó drzwi biła, i słyszała, 
jak ony lamentowały, i więcej niż pięć razy wsta­
wała i szła precz. Ja  musiała... lam takie... Ta­
kie... Ach...

Dotknęła obu rękami zapadłych policzków 
i zakołysała sobą.

...I od ojca większe, i od matki większe, 
i od największego lamentu też większe. Ja  nie 
mogła...

Milczała chwilę, oddychając szybko, głębo­
kim, ciężkim jękiem.

Nagle podniosła głowę.
-  A pani?... Jakby pani zrobiła?
Utkwiła we mnie niespokojne, złoto-pała-

jące oczy.
Łzy grube padały dużemi, osobnemi k ro ­

plami po jej wychudłej, poczerniałej twarzy.
Spuściłam wzrok.
-  J a  ?... Nie wiem, dziecko.

„KRYTYKA11.
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stróżów był punktem wyjścia tej rewizyi, jednak 
zarzucić musimy, że odnośna czynność nie wy­
dała żadnych dodatnich rezultatów.

Uchwała bowiem komisyi sanitarnej, ażeby 
cały szereg absolutnie do zamieszkania się na­
dających stancyi zamknąć z dniem 1 lipca 1907 
nie została dotąd wprowadzoną w życie. Dlatego 
też przyjąć musimy, że cała czynność spełzła na 
niczem, bo samo stwierdzenie ogólnie znanego 
faktu, że powyższe mieszkania nie są do użycia, 
nie ma żadnej realnej wartości.

Wytykając powyższe słabe strony i braki 
sprawozdania naszego biura sanitarnego, nie 
chcemy odmówić samemu biuru sanitarnemu 
żywotności ani szczerych chęci, lecz pragniemy 
sprowadzić je na właściwe tory szerszej i wy­
datniejszej pracy. Jeśli cel ten osiągniemy, to 
sprawozdania o działalności biura sanitarnego 
nie będą potrzebowały upiększenia cudzemi sza­
tami.

Z Rady miejskiej.
Dnia 16 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 

miejskiej, na którem udzielono czterotygodniowy 
urlop wakacyjny.sekretarzowi p. Szajnowskiemu, 
koncepiście p. Kiełbińskiemu i kontrolo.o\yi p. 
Mezerze i zarazem zasiłek, a mianowicie pierw­
szym dwom po 200 K, zaś ostatniemu w kwocie 
150 K. — dalej na wniosek komisyi budowlanej 
powzięto uchwały co do wyjątkowego dozwole­
nia budowy domów drewnianych.

Na wniosek referenta, zastępcy burmistrza 
Dra Krogulskiego, uchwalono dla uczczenia pa­
mięci Namiestnika ś. p. Andrzeja hr. Potockiego 
przyczynić się kwotą 200 K. na pomnik dla ś. 
p. Andrzeja hr. Potockiego i dalszą kwotą 200 
K. na budowę w Rzeszowie bursy imienia An­
drzeja hr. Potockiego wyłącznie dla dzieci nau­
czycieli mimo, że jeden z radnych całkiem słu­
sznie podniósł, że to ograniczenie nie jesl wcale 
uzasadnionem.

Rada miejska udzieliła dalej starostwu opinię 
w sprawach przemysłowych: D. Miihlgrama, A. 
Grehera, M. Horowitza i G. Bildera.

Do związku gminy przyjęto: Schulima Re- 
senwassera i S. Grunera.

Oddział sanitarny Magistratu wydał sprawo­
zdanie ze swoich czynności w roku ubiegłym, w któ­
rem jest mowa o tern, co zdziałały inne oddziały rtia- 
gistratu, jak n. p. oddział budownictwa i drogo­
wy, lecz za mało wykazał działalności wchodzą­
cej w zakres stosunków sanitarnych. Nic tedy 
dziwnego, że w oddziale tym brak też normy, 
czy i w których wypadkach ma prawo pobierać na 
leżytosci za dezynfekcyę dokonaną miejskim przy­
rządem. Od jednych należytość taką się pobiera 
-  od innych odmawiających zapłaty należytości 
się nie pobiera.

Rada miejska uchwaliła na ostatniem po­
siedzeniu odnośnie do szczegółowego przypadku 
odpisać przypisaną należytość za dezinfekcyę pe­
wnemu mieszkańcowi Rzeszowa, który nie uzna­
wał obowiązku zapłaty, a to dla braku pewnej 
normy, mocą której możnaby zmusić osoby pry­
watne do uiszczania podobnych optat.

Do Komisyi premiowania sług wybrano 
ponownie dotychczasowych członków.

Delegatem do wydziału szkoły przemyłowej 
wybrano zastępcę burmistrza dra Krogulsk:ego.

Gościniec ulicy Lwowskiej jest rżądowym. 
Konserwacya tego gościńca zatem należy do 
rządowego funduszu drogowego. Jeszcze przed 
czterema laty dozwolono wybrukowania ulicy 
Lwowskiej kosztem, do którego fundusz ten 
przyczynić się ma w dwóch trzecich częściach, 
zaś gmina w jednej trzeciej części.

Tymczasem wedle sprawozdania Magistratu 
oddział budownictwa i drogowy tutejszego Sta­
rostwa ciągle zwleka z~uy brtrkowhttftfffTtej uli*) 
cy pod pozorem, że brukowanie góścińców rzą-' 
dowych uskutecznionem być może M kp  kamie­
niami sprowadzonymi z fabryki z pod Trzebini, 
których obecnie dostać nie można — podczas 
gdy w innych miastach, jak n. p. w Jarosławiu 
uskuteczniono wybrukowania z innego kamienia. 
Wskutek tego na wniosek magistratu rada miej­
ska uchwaliła wysiać deputacyę do Namiestnika 
z zażaleniem na opieszałość oddziału budowni­
ctwa tutejszego starostwa. W skład deputacyi 
wchodzi także sam burmistrz.

Dawniej wybrukowaną została ulica Kościu­
szki, która jest rządową. Obecnie brukuje się 
gościniec powiatowy przy ul. Trzeciego Maja, 
pozostała zaś niewybrukowaną część koło wieży 
farnej należąca do gościńca rządowego. Ponie­
waż przeprowadzenie pćrtraktaCyi między staro­
stwem a wydziałem powiatowym co do wybru­
kowania tej czści gościńca przy naszem biurokra­
tyzmie trwałoby długi czas, rada miejska uchwa­
liła zaliczyć kwotę 2003 Koron na wybruko­
wanie tej części gościńca, a następnie żądać 
zwrotu tego wydatku.

Z naszego szpitalnictwa.

Szpitalnictwo, które w świecie cywilizowa­
nym stanowi już oddawna ważną instytucyę spo­
łeczną na korzyść wszystkich warstw, w kraju 
naszym nie pozbawiło się jeszcze cech filantro­
pijnych przytułków. Ten „dobroczynny“ charak­
ter szpitalnictwa naszego wyraża się też w trak­
towaniu chorych: z łaski się do szpitala przyjmuje 
i z łaski się tam trzyma -  a łaska ta na każdym 
kroku -  daje się chorym we znaki. Stąd usta­
wiczne utyskiwania i żale, których tylko drobna 
część dostaje się na światło dzienne a skutek taki, 
że szpital stał się postrachem dla biedaków, 
a przedmiotem odrazy dla warstw lepiej uposa­
żonych, które ze szpitali naszych zupełnie nie 
koi zystają.

Wina tego stanu izeczy, której wielu nie 
bez pewnej słuszności szuka w nienależytej 
obsadzie posad lekarskich, w braku dostatecz­
nego zrozumienia przez lekarzy szpiiainych po 
wołania, — w pierwszym rzędzie gdzieindziej 
ma swe źródło. Jest niem pizehnie wykonaw­
czej aaministracyi i całej pieczy nad chorymi 
na zakonne Siostry Miłosierdzia, które do speł­
niania tego zadania nie mają potrzebnej kwalifi- 
kacyi.

Tą ciemną stronę szpitalnictwa naszego 
oświetlił onegdaj Dr. Józef Starzewski, dyrektor 
szpitala powszechnego we Lwowie, w ..Lwow­
skim Tygodniku lekarskim" i w porównaniu 
dozorczyń chorych w szpitalach niemieckich z 
S. Miłosierdzia wykazał dosadnie zupełną niezdol­
ność tych ostatnich na polu dozorowania chorych.

Dozorczynie chorych — pisze autor — 
stanowią w niemieckich szpitalach tak samo 
zwarty i doskonale wyszkolony korpus służby 
szpitalnej, jak lekarze. Aby w niemieckim szpi­
talu mógł ktoś zostać dozorczynią chorych, tak 
zwaną ,,Schwester“ (wszystko jedno czy świe­
cką czy zakunną) musi, tak jak lekarz dyplomem 
lekarskim, wzkazać się dowodem, że posiada 
ukończoną szkołę dozorczyń chorych, odbyty D o­
myślnie egzamin i praktykę szpitalną. Zakres 
stadyów szkól dozorczyń niemieckich obejmuje 
zwykle dwuletni, niekiedy jednoroczny kurs głó­
wnych zasad hygieny, anatomii, opatrunków, po­
dawania leków, stosowania zabiegów leczniczych 
i pomocy w nagłych wypadkach.

„Te niemieckie doskonale wyszkolone 
Schw ester1 stanowią kamień węgielny szpitalni­
ctwa niemieckiego. Są tern dla lekarzy szpital­
nych niemieckich, czem dla oficera stary wach­
mistrz, dla architekt y podmajstrzy, a dla inżynie- 
ra-mechanika maszynista lub doświadczony mon­
ter. Na nich spoczywa całe unrejętne wykonaw-: 
stwo zarządzeń lekarskich, one właściwm robią 
to co nazywamy pielęgnowaniem fachowem cho­
rego, one wreszcie przez nieustanny pobyt wśród 
chorych, zbierają cenne obserwacye, z których 
w każdym kierunku, czy to odnośnie do lecze­
nia chorych, czy też funkeyonowania różnych 
urządeń szpitalnych, mogą pełną dłonią i tak sze­
roko czerpać swe wiadomości lekarze szpitalni 
niemieccy.

Jeżeli teraz porównamy nasz dozór cho­
rych z dozorem niemieckich „Schwester11, to 
wkrótce musimy przyjść do przekonania, że 
istnieją zasadnieże różnicze. U nas dozór nad 
chorymi sprawują w przeważnej części szpitali 
zakonne S. Miłosierdzia. Są one zakontraktowa 
ne na wyjątkowych warunkach, nieznanych w 
niemieckiem szpitalnictwie, mianowicie prawie 
zupełnej niezależności od zarządów szpitalnych. 
Zarząd szpitala nie może S. Miłosierdzia ani 
przyjąć, ani usunąć, ani nawet przydzielić do ja ­
kiegoś oddziału szpitalnego wedle swego uzna­
nia. Te rzeczy załatwia zarząd centralny zakonu 
bez żadnego porozumienia ze szpitalem, wyłą- 

jifeśinie ze stanowiska interesów zgromadzenia!. 
;AVśkutek tego dobór i tdpowiedni sióstr wedle ich 
zdolności i aplikowania się do danych stosun­
ków, z punktu widzenia interesu szpitala, tak 
jak w niemieckich szpitalach, fest u nas wyklu­
czony. Dalsza zasadnicza różnica między niemie­
cką „Schwester“ a naszą S. Miłosierdzia pole 
ga na zupełnym braku fachowego wykształcenia 
tej ostatniej. Nauka S. Miłosierdzia w nowieya- 
cie w Krakowie polega wyłącznie i jedynie na 
wychowaniu młodych adeptek w przepisach re­
guły zakonnej. O fachowem wykształceniu w za­
wodzie pielęgniarstwa chorych nie tylko, że nie ma 
tam mowy, ale nawet jest ono zasadniczo prze­
pisami reguły zakonnej wykluczone. S. Miłosier­
dzia, wedle przepisów swego zakonu, nie może 
nawet bezwarunkowo znajdywać się w tym samym 
koju, gdzie wykonuje się jakiekolwiek zabiegi 
czy to leczńicze, czy też. zwykłe pielęgnarskie 
na człowieku obnażonym, bez wzglę la na to, 
czy to jest mężczyzna, kobieta, lub ua.iet dzie­
cko, Warunek, który uniemożliwia już z góry 
wszelkie fachowe, n iwet teoretycznie pojęt: wy­
kształcenie na dozorczynie chorych, w pojęciu
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niemieckiej „Schwester11 czy to świeckiej, czy za­
konnej*).

Praktyczna działalność naszych S. Miłosier­
dzia w konsekwencyi także musi być inna jak 
sióstr niemieckich. Skoro raz uznało i przyjęło 
się za zasadę, że można pielęgnować chorych 
bez odpowiedniego wyszkolenie i wiedzy teore­
tycznej, przytem z tą fikcyą, że można pielęgno­
wać człowieka chorego, nie obrażajęc równocze­
śnie na każdym kroku przepisu -  powiedzmy 
-  pensyonarskiej wstydliwości, to musi się tak­
że pogodzić z tym faktem, zresztą logicznie wy­
nikającym z powyższego założenia, że i na od­
dzielę, w pracy szpitalnej, nasza S. Miłosierdzia 
nie może tych zadań spełniać co niemiecka 
„Schwester11. Przeszkadza jej do tego jeszcze 
ta okoliczność, że odraził zostaje samodzielną 
dozoi czynią oddziału bez odbycia jakiejkolwiek 
ibowiązkowej praktyki pod kierukiem starszej, 
doświadczonej Siostry, że przebywa na oddziele 
nie ciągle, lecz tylko kilka godzin dziennie, gdyż 
resztę czasu zajmują jej wielogodzinne ćwicze­
nia ducnowne, a w nocy przez 10 godzin dzien­
nie musi siedzieć za klauzurą i, że wreszcie nie­
ustannie przez zarząd zgromadzenia centralny 
przeznaczana jest do robót nie mających z pie­
lęgnowaniem chorych związku, mianowicie: pro­
wadzenia zarządu centralnego zgromadzenia, no- 
wieyatu, kuchni, magazynów, ochronek, domów 
poprawy, więzień i t. p. instylucyi.

Reasumując powyższe uwagi, musimy po­
wiedzieć, że niemieckie „Schwester11 a nasze S. 
Miłosierdzia są to dwie zupełnie różne instytu- 
cye, tylko z imienia „siostry11 do siebie podo­
bne i, że szpitalnictwo nasze, w porównaniu do 
niemieckiego, nie posiada zupełnie służby szpi­
talnej, ukwalifikowanej i sposobnej do wypełnia­
nia ordynacyi lekarskiej.

1908 _________ ____________

K R O N I K  A.
RzeszóWi dnia 20  czerwca 1908.

Zjazd delegatów III. Okręgu Sokoła odbędzie 
się w Dębicy 29. czerwca J90S. o godzinie 11. 
przedpoiudniemznastępującym porządkiem obrad: 

1) Zagajenie, 2) Sprawdzenie pisemnych 
umocowań delegatów,.^) Odęzytanie, protokołu 
z ostatniego Zjazdu, 4) Śp-awpzdanie Wydziału 
z czynności za r* 1907, 5) Sprawozdanie komi­
syi rewizyjnej, 6) W^bór Wydziału i komisyi 
rewizyjnej. 7) Zlot okręgowy w r. 1909, 8) Ozna­
czenie miejsca przyszłego Zjazdu, 9) Utworzenie 
mstancyi sądów honorowych, 10) Y/niosek w spra­
wie wzmnożenia ruchu ćwiczebnego w Okręgu, 
11) Wnioski członków, 12) Zamknięcie Zjazdu.

Naczelnik filii Banku austro-wągterskiego p. 
Schaittef opuszcza na własną prośbę 'z  końcem 
lipca br. nasze miasló, przenosząc się do Wie­
dnia, gazie będzie uizędował w centralnym za­
rządzie tegoż Banku. P. Schaitier, który jest rze­
szowianinem, podczas kilkuletniej swej działal­
ności w naszem mieście, jako naczelnik filii, był 
dla stron bardzo uczynny i ile możności starał 
się tutejszym interesentom kredyt bankowy roz­
szerzyć. TO też wiadomośćo przeniesieniu się p. 
Schaittra do Wiednia,} wywołała w odnośnych 
sferach ogólny żal.

Nauczycielstwo ludowe urządza w sali „So­
koła11 we środę dnia 24 czerwca b. r. Wieczorek 
dla młodzieży szkolnej z koncertem muzyki 40 
p. p. W stęp: Krzesło 40 h. miejsce . stojące dla 
dzieci 20 h. Początek o godzinie 7 wieczorem, 

Aleja pod kasztanami jerst jedynym miej­
scem przechadzek dla publiczności, gdzie publi­
czność naszego miasta może zażywać wśród la­
ta wieczornego chłodu i odpoczynku. Pomimo 
tego niema tam ani jednej latarni. Tłumy space­
rującej publiczności potykają się tam co krok 
na pniach drzew, na kupach gruzu, a wreszcie 
następują sobie na nagniotki

Możeby się Świetny Magistrat ulitował i 
choć jedną tamże postawił, latarnię, któraby 
przynajmiej wtedy świeciła kiedy księżyc łamie 
kontrakt z Świetnym Magistratem i chowa się 
za chmury.

Na cele dobroczynne urządza młodzież ży­
dowska w niedzielę dnia 21 czerwca w ogrodzie 
miejskim wie.ki festyn połączony z tombolą.

Program bardzo obfity a podczas festynu 
koncertować będzie muzyka wojskowa 40 p. p.

Usiłowano samobójstwo. Panna Z. S usiło­
wała onegdaj odebrać sobie życie przez zażycie

*) Przy szpitalu  lwowskim  istn ia ła  wzorowa szkoła  
dla dozorczyń, zorganizowana na wzór niemiecki,  utrzymy­
wana kosztem kraju i Tow. Czerwonego Krzyża, zos ta ła  j e ­
dnak w r KMKI zwinięta za ledw ie  po kUkuletnienl istnieniu,  
gdyż !S Miłosierdzia z przytoczonych powouów uczęszczać  
ilo niej nie chciały, Św ieckie dyplomowane absolwentki tej 
szkoły, m e  mogąc nigdzie w szpita lach  znaleźć  posady, po* 
oddawały się  z czasem  innym zawodom.
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amoniaku. Na szczęście rychło się spostrze­
żono i zawezwano pomoc lekarską, która despe- 
ratkę wydarła ze szponów zabójczej trucizny. 
Jako  przyczynę zajścia podają, jak zwykle w ta­
kich wypadkach, nieszczęśliwą miłość.

Sprawozdanie pow. kasy dla chorych w Rze­
szowie za rok 1907 Zarząd tut. pow. kasy dla 
chorych sporządził za rok 1907 sprawozdanie, 
z którdgo wyj i.ujemy najciekawsze daty duty- 
czące rozwoju instytucyi.

W sprawozdaniu tern Zarząd kasy zaznacza 
na wstępie, że „celem kasy chorych nie jest gro­
madzenie kapitałów, lecz poświęcania całych 
swoich sił finansowych na niesienie pomocy cho­
rym członkom", i że w myśł tej zasady postę- 
puwał. Sprawozdanie wykazuje to zestawieniem 
wydatków na świadczenia dla chorych sięgające 
rj 1901. Według tego zestawienia w roku 1901 
wydano na świadczenie dla chorych 786u kor. 
94 hal., w roku 1902 10038 kor. 95 hal., w r. 
1903 13833 kor. 28 hal., w r. 1904 14395 kor., 
w r. 1905 14508 kor., w r. I90b 15055 kor. 61 
hal., a w r. 1907 15640 kor. 40 h a l , a zatem 
od r. 1901 do r. 1907 t. j. w przeciągu lat 6 
wydatki na świadczenia dla chorych się podwoiły.

Przeciętna liczba członków kas>_wynosi 
loOO. Wypadków choroby zanotowano 1765, po­
mocy lekarskiej w amhulatoryum kasy i w domu 
u chorych udzielono 4512 razy.

Wypadków niezdolności do pracy było 501 
pociągających za sobą 6741 dni choroby.

Pod względdm finansowym wykazuje spra­
wozdanie przyrost funduszu rezerwowego w sto­
sunku do roku poprzedniego o 2140 K. 16 hal.

Przypis wkładek do kasy wynosi 23608 K. 
19, wniesiono gotówką 12959 K. 21 hal. wobec 
czego jako zaległość na rok następny pozostało 
10658 K. 88 hal. Koszta admmistracyi w stosun 
Jtu. do ogólfK go przypisu wkładek wynoszą 22 '/„.

Spiawozdanie w końcu piotrzebę nomina- 
cyi zwykłych zarobków dziennych stanowiących 
podśtav/ę wymiaru opłat ubezpieczeniowych w 
Kasie, do ktorejto rewizyi tut. c. k. starostwo, ja­
ko władza do tego powołana już wdrożyło od­
p o w i e d n ie  kroki-. Obowiązująca nowiem skala 
zarobków nie odpowiada rzeczywistości a opar­
te na niej opłaty kasowe są zbyi: niskie, aby co­
raz bardziej zwiększającym się wymaganiom 
członaow kasy w zupełności mo/na zadość 
uczynić.

Czy Rzeszów leży w Europie 7 Takie pytanie 
każdy sobie postaw ić musi, który w obecnych 
skwarnych dniach, wychodzi o  godzinie 10-tej 
wieczór tia przechadzkę.

O tej porze buwiem regularnie zpotykać 
można na pryncypalnych ulicach naszego miasta 
długie stare diewmane beczki, w których 
oprawca miejski wywozi nieczystości z kanałów. 
Czytelnicy wyobrażą sobie jaki to fetor rozcho­
dzi się w obec tego po ulicach.

To też przechodnie zatkawszy sobie nosy 
i usta czemprędzei uciekać muszą, jeśli niechcą 
się narazić na jakieś nieprzyjemne następstwa.

Jak  więc Magistrat z jednej ztrony nawo­
łuje w publicznych ogłoszeniach ludność, by u- 
trzymywać w swych domach czystość, by po­
wietrza nieprzyjemnymi woniami nie zanieczysz­
czali, 2 drugiej zaś strony sam zatruwa powie­
trze i w tych upalnych dniach może swoim po­
stępowaniem wywołać najgroźniejsze choroby. 
Możeby świe.ny Magistrat raz przecież zechciał 
się zeuroperować i wziął sobie przykład z in­
nych miast i do tego przykładu się zastosował.

Mieszkańcy ulicy Średniej upraszają szano­
wną komisyę sanitarną, ażeby zmiłowała się nad 
ich zdrowiem i powonieniem i nie pozwalała 
wyrzucać nieczystości i kału na ulicę.

Proces W a9ińskiego zwanego słusznie kró­
lem włamywaczy, toczy się obecnie przed sądem 
przysięgł) ch we Lwowie.

Proces ten wywołał silne zainteresowanie 
w całej prawie Europie, ponieważ Wasiński był 
naczelnikiem bandy rozgałęzionej po wszystkich 
wielkich miastach i sam to tu, to ówdzie czynnie 
występy wał.

Banda jego próbowała też szczęścia i w 
Rżeszowie. Przed kilku miesiącami kilku jei człon­
ków usiłowało się włamać do składu jubiler­
skiego p. Saula Schiffa. Dobywających się z pi­
wnicy rzezimieszków spłoszył krzykiem sam p. 
Schiff, który wówczas właśnie spał w swym 
sklepie.

Nieszczęśliwy wypadek kolejowy. Dnia 15 
b. m, padł onarą własnej nieostrożności i pijań­
stwa 20 letni Kazimierz Lutecki z Ruskiej wsi. 
O godzinie 5-tej rano, będąc zupełnie pijanym, 
wszedł Lutecki niedaleko magazynu na tor kole­
jowy, który zajęty był przez puszczony właśnie 
w ruch pociąg odchodzący do Krakowa. Lute­
cki dostał się pod koła lokomotywy, której ma­
szynista mimo wysiłków już nie mógł wstrzymać. 
Lutecki, któremu pierwszej pomocy lekarskiej 
udzielił p. Dr Bujniewicz, odniósł tak straszne 
potłuczenia, że w stanie beznadziejnym odwie­
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ziono go do tutejszego szpitala powszechnego. 
Obecnie dowiadujemy się, źe rana Luteckiego 
na głowie nie jest niebezpieczna i że jest uza­
sadnioną nadzieją, że L. niezadługo powróci do 
zdrowia.

Złodziej kolejowy. Dnia 15 b. m. o godzi­
nie 3-ciej rano przytrzymano w pi zyjeżdżającym 
z Krakowa pociągu osobowym na przestrzeni Dę­
bica-Rzeszów , niejakiego 48 letniego Georga 
Fesiisa z Węgier, ponieważ zbyt pilnie badał za­
wartość kieszeń jadących. Chcąc ukryć swo­
je ruchy, zastawiał się Fesiis podczas operacyi 
dużą, chustką z czarnego Klotu. Jednemu z po- 
drużnych wykradł z kieszeni pugilares zawiera­
jący 6 kor., innemu -  zegarek wartości 9 kor. 
Przyłapany wreszcie na gorącym uczynku, został 
na stacyi tutejszej oddany w ręce policyi, która 
przy rewizyi znalazła u Fesiisa złoty zegarek 
z łańcuszkiem wartości 240 kor., jak się zdaje 
podejrzanego pochodzenia. Tak więc w drodze 
z Węgier zatrzyma się sprytny złodziej na pe- 
u en czas . . .  w aresztach rzeszowskich.

Mieszkańcy ul. Mickiewicza i sąsiednich ża­
lą się na brudną i niemożliwą do picia wode 
ze studni t. zw. „dwie pompy1* przy ul. Mickie­
wicza. Pełno w niej pływających nieczystości, co 
zwłaszcza w porze letniej grozi różnego rodzaju 
chorobami. Możeby też biuro sanitarne zechcia­
ło zbadać wodę z tej studni a następnie za­
rządziło jej umiejętne oczyszczenie, gdyż -  jak 
s.ę okazuje — dotychczasowe wysiłki okazały się 
bezowocne. O ileby zaś zupełne oczyszczenie 
okazało się niemożliwem, to należałoby studnię 
tą zamknąć i nie czekać aż kilka osób przez 
użycie tej wody zachoruje, jak to n. p. było z wo­
dą ze studni przy ul. Lwowskiej.

Nowe książki. J„Kiieyklopedya ludowa11 Bro­
szura wstępna 1. Zamiast jirospekta. „Jaką być winna 
encyklopedya Indowa11. Opracował Zygmunt lleryag. 
Skład główny w Krakowie — w księgarni ludowej 
K. Wojnara.

Mała, w skiomnej szarej okładce broszura ta 
zawiera zapowiedź wiekopomnego dzieła, o ile wy­
konanie jego choć w przybliżeniu odpowiadać będzie 
zamiarom „Nasza Encyklopedy i ludowa, — mowi 
autor, nie będzie w niczem przypominać znanych 
lek-sykonów Meyra, Brockhausa, ani też naszych 
tego typu—  nie będzie zbiorem artykółów. . . uło­
żonych w alfabetycznym porządku, o ldleowym nie­
ładzie, lecz będzie się skadała z kilkudziesięciu 
artykułów zasadniczych, ropatrujących wszelkie prze­
jawy twórczości ducha ludzkiego11, * wydawanych 
w formie oddzielnych broszur wedrug zgóry bardzo 
szczegółowo obmyślonego, ściśle' aukowego planu 
i systemu, który m aje  powiązać w jedną organiczną 
całość będące w ten sposób systematycznie rozkla- 
sytikowanem z grupowaniem w kilkunastu dziełek, 
a kilkudziesięciu broszurek wszelkich przejawów 
duchowego życia człowieka we wszystkich kierunkach 
jego twórczości.

Głownem zadaniem r celem encyklopedyi ma 
być możliwie silne spotęgowanie w masach ludowych 
pierwiosku świadomości w ich stosunku do przy­
rody i życia sjiołecznego, współdziałanie polity­
cznemu i społecznemu ich wyrobieniu. Broszura 
zwraca się więc do tego odłomu polskiego społe­
czeństwa, który podziela przekonanie autora, że 
tylko na rzeszach ludowych miejskich i wiejskich, 
jak na opoce z granitu bezpiecznie oprzeć można 
przyszłość społeczeństwa polskiego, źe wobec tego 
praca nad podniesieniem umysłowego poziomu tych 
mas, to najważniejsze bodaj zadanie chwili obecnej.

Poozielamy w zupełności to przekonanie au­
tora — najgrnntowniejszy może, współczesnego 
ekonomisty jiolskiego, dlatego też broszurkę tę 
gorąco polecamy uwadze naszych czytelników.

MAŁY FEJLSTON.

Sylwetka obywatela lojalnego.
Człowiek, zwykle na stanowisku, mający 

pewną pozycyę w świecie. Zdarza się, że doszedł 
do niej właśnie przez swoją nielojalność. Nie 
zawsze pokorne cielę dwie krowy ssie; bywają 
wypadki, które zdanie powyższe w zupełności 
potwierdzają. Już pismo święte mówi o większej 
radości na ziemi i w niebie z jednego nawróco­
nego grzesznika, niż z 99-ciu sprawiedliwych. 
Idzie tylko o to, by w odpowiednim czasie nie­
lojalny stał się lojalnym i wszedł na drogę cnoty 
i poprawy. A wtedy u żłóbka znajdzie dla siebie 
stanowisko i pozycyę w świecie. Że później 
rzucą mu w twarz słowo: karyerowicz, że pięt­
nować go będą jako zaprzańca — cóż go to 
może obchodzić, cóż mu to może zaszkodzić ? 
Raczej przeciwnie!

Zdarza się jednak, że obywatel lojalny wy­
chował się w takiej tradycyi i wiernym jej pozo­
stał aż do ostatka dni swoich. Ten przez całe 
życie przestrzega pilnie przekazania: oddajcie
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Bogu, co boskiego, cesarzowi, co cesarskiego -  
i jest mu z tern bardzo dobrze.

Obywatel lojalny pilnie stara się być w ka­
żdym calu dżentelmenem. To znaczy: ubierać 
się przyzwoicie, mieszkać elegancko i w każdym 
wypadku zachować się Odpowiednio a z go­
dnością.

Przez ulice kroczy spokojnie, poważnie i 
nigdy się nie śpieszy. Ludzie, którzy idą szvbKo, 
wzbudzają podejrzenia i bardzo łatwo mogą ko­
goś potrącić lub komuś, n. p. zwierzchnikowi 
swojemu, nie oddać ukłonu, co jest przecież 
nielojalnością, a w najlepszym razie nietaktem, 
którego lojajny wystrzega się tak, jak dyabeł 
święconej wody. O, on -  lojalny, nie dyabeł -  
pomimo głębokiej zadumy, malującej się na je­
go obliczu, pilnie zważa na ukłony. On wogóle 
na wszystko pilnie zważa i dziwi się ogromnie 
jak może polieya pozwolić na to, by po ulicach 
włóczyły się rozmaitego rodzaju indywidua, które 
i ubrań nie mają przyzwoitych i taktu niewiele 
a za to mają miny bezwstydnie nielojalne.

. Tryb życia obywatela lojalnego jest regu­
larny i dość przyjemny. Obywatel lojalny wstaje
0 jednej godzinie, spożywa śniadanie, później 
udaje się do biura, kantoru czy fabryki, później 
następuje drugie śniadanko w jakiejś porządnej 
knajpince, następnie obiad, drzemka, kawiarnia, 
znowu zajęcie i kolacya. Jada ją w klubie, gdzie 
grywa w karty, lub w domu, gdzie odpoczywa 
na łonie rodziny.

W życiu publicznem bieize żywy udział. 
A zawsze wysunie się na niepoślednie miejsce: 
czy jako członek tow. ochrony zwierząt, czy ja­
ko członek komitetu dla budowy pomnika Szo­
pena, czy jako członek komitetu dla przeprowa­
dzenia wyborów. Jako polityk, przyznaje, że naj­
bardziej odpowiada jego przekonaniom stron­
nictwo wszechpolskie-wprawdzie nie ze wszyst- 
kiem, ale w niektórych punktach, mianowicie 
w tych, które mówią o Polsce od morza do mo­
rza i zapewniają,! ze przy tronie stoimy i stać 
chcemy. Również ogromnie mu się podoba wal­
ka ze socyalistami, tymi czynnikami rozkładu, 
proszę ja pana!

Uczęszcza pilnie do kościoła, na festyny, 
przedstawienia, zwłaszcza muzy podkasanej.

Marzeniem je g o : kamienica (jeżeli jej nie 
posiada) i order, jakibądż, byle order. Pragnąłby 
również uznania ze strony społeczeństwa — ci­
chego, skromnego uznania w formie np. po­
piersia, ozdabiającego miejsce publiczne. Bo -  
myśli ubywatei lojalny, mający t-ochę grosiwa — 
skoro Mickiewiczowi postawili pomnik, to tem- 
bardziej mnie on się należy.

Czytuje wiele.' Zna też wszystkie opowiada­
nia Scherlock-Holmesa i wiele powieści francus­
kich na temat trójkąta małżeńskiego. Z nowszych 
pisarzy polskich uznaje tylko SienKiewicza a lek­
ceważąco wzrusza ramionami, gdy usłyszy na­
zwiska : Żeromski, Wyspiański, Sieroszewski itd.

Zacny człowiek i kulturalny człowiek. Pości 
w domu a poza domem je mięso; szanuje żonę, 
a kocha utrzymanki, pizez szanszonistki i ba- 
leczniczki popiera sztukę; przez 10-halerzowe jał­
mużny zwalcza nędzę; przez to, iż się przyznaje 
do demokratyzmu, wzmacnia obóz postępowy; 
przez to, iż się modli i żyje przyzwoicie, jest 
człowieKiem o nieśmiertelnej duszy.

Po jego śmierci, dzienniki zamieszczą ne­
krologi, głoszące, że: „znowu stoimy u świeżej 
mogiły zacnego i wzorowego obywatela11, że: 
„znowu dotknął nas bolesny cios11, ż e : „w sze­
regach naszych powstała nie dająca się niczem 
wypełnić luka“, że: „zmarł człowiek pracy i za­
sług niepospolitych, acz cichych11.

A on, obywatel lojalny, był tylko „w miarę 
uczciwym i w miarę podłym, w ntiarę mądrym
1 w miarę głupim11 — jak mówi Gorkij w „Mie­
szczanach".

Kołtunem i filistrem. tk.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Antoni Kordy to acb a.

N A D E S Ł A N E
(R uk.yka  ta nic pochodzi od R edakcji ,  która też żadnej 
za  nią nie ldeżo odpowiedzialności .]

Kancelarya Adwokacka

I»ra Józefa Schaufla
w Rzeszowie 

z początkiem Iipca b. r. przeniesioną zostaje do 
„Luftmaszyny11 (ul. Słowackiego 1. 6. i. piątro)

A b o n a m e n t
na smaczne domowe obiady i kolacye przyjmuje 
się z dniem 1-go lipca, wiadomość ul. Sando­

mierska 44. 1. piętro na lewo.
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Majątek
po śp. K. Stęborskiej, po­
łożony pod Tyczynem , skła= 
dający się z 21 morgów 
urodzajnego poia, bu d y n ­
ków gospodarskich wraz 
z inwentarzem  jes t  obecnie 
z wolnej ręki do sprzedania .

Bliższej wiad"mośc i  udziela  1 
in t e resowanym M A Rl -d .  BO- 
D E R S K A  w Rebotyczacb poczta 
R e b o t yc re  ad Dobromil .

UST -A. S J S  3Z <3 JV W IO S E N N Y i L E T N I .

I I

Poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności

A U G U S T
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Fryzyer  
i P e r u k a r z

w Rzeszowie 
ul. 3 go Maja I. 3.
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Oony stało! Ceny stałe !Wykonanie wzorowe,

C. i K. N A D W O R N I  D O S T A W C Y

H E I L M A N N  K O I I N  i S Y N O W I E
W łlŻESZO W I(, róg  ulicy Kościuszki i T rzeciego Moja.

Pierwszorzędny SKŁAD UBIORÓW GOTOWYCH męskich i dziecinnych własnego wyrobu, g
Magazyn posiada wiolki wybór ubrań N A  K A Ż D Ą  M I A R Ę  wykonanych we W Ł A S N Y M  Z A K Ł A D Z I E  z najnowszych c- ‘* 

i wyszukanie pięknych materyi najswirższej mody i kroju.
Ubrania w edług  miary wykonuje również fabryka nasza z materyi K R A J O W Y C H ,  O R Y G I N A L N Y C I i  F R A N C U S K I C H  

i A N G I E L S K I C H  i dostarcza takow e w  najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.
W e d łu g  najnowszych żurnali. wyjronane we w łisnych  pracowniach: ZA R ZIT TK 1 —  U B R A N I A  A N G l i E S O W E  —  

U B R A N I A  F R A K O W E  — U B R A N Ł A  Ż A K I E T O W E  —  U B R A N I A  M A R Y N A R K O W E  — K U R T K I  i H A W E L O K l  L O D E -  
N O W K  i z S IH R Ś C t  W I E L B ,  ADZLEJ -  B U N D Y  DO P O D R O Ż Y  — P E L E R Y N Y  Z A K O P A Ń S K I E  — I ’ Ł A S Z C Z Ę  G U M O ­
W E  —  S P O D N I E  DO B U T Ó W ' — U B - R A N I a  i P L a SZCZI KI D Z I E C I N N E .
U „ .  _  e b l o H u  » w W iedn iu ,j l iudapeszc ie ,  Krakowie, Bielsku, Opawie, L w ow ie ,  C/.erniowcach, Przemyślu, Tarnowie, N o -
I l d S Z c  S K fd U y  • w ym Sączu Tarnopolu, Stanisławowie i Jarosławiu. -— --------— -------- —------ --------------- - i  —— ——

P la c  przy nlicy So^ieMkiego.

T E A T R  O E S E R A
Żywe olbrzymie p r z e d s t a w i e n i  najwyższej  doskonałości .

We  własnym w tym celu zbudowanym olbrzymim namiocie.

Na jwiększe  p r / eds i ęb i o r r t wo  t ‘ go rodzaju.  

Najnowsze i najdoskonal sze  p rzy r . ą dy  z e l ekt r .  oświi tlen em. 

W lollŁio

]JR Z E D S T A \ V I E N I E
codziennie.

_ P I Ą T Y  C Y K L  — ~
o wysoce zajmującym program ie.
Począ tek  przedstaw ien ia  puuktualn ie  o godzinie 8=mej

wieczorem.

- - Otwarcie T ea tru  o godzin ę 7-mej wieczorem. - -

P rogram  przez 2 dni niezmieniony.

- - M uzyka w o jskow a 40  p. p. - -

UCZEŃ
lat 14

• - znajdzie umieszczenie * -

w  cukierni

JÓZEFA - - -  
LEWICKIEGO

w Rzeszowie 
ulica Trzeciego Mćja I. 5.1

NAJLEPSZE HYG ENI- 
CZNE TOWARY GUMQ= 
WE DO CELÓW SANI- 
: = s TARNYCH * , *

poleca

Dr oguo rya
S. A. Zgórek

- - - w Rzeszowie - - - 

u lica  T r/cc iogo  Maja 1. 5.
Cenniki darmo

W y s y ł k a  d y s k r e t n i e .

| e o k a d y a  J a n ik o w a

w Rzeszowie

Pracownia rzezbiarsko-kamieniar- 
ska i skład gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, granitu, 
sienitu, według własnych lub przed­

łożonych wzorow.
Ceny um iarkowane.

I B A N K  ZALICZKOWY
w Rzes2owie, przy ul. 3 go Maja 5 I. piętro 

podwyższył stopę procentową 
od wkładek oszczędności - •

o/
/  O

począwszy od 1. stycznia 19C8.
DYREKCYA.

n a 6 od stu.

Ramy do obrazów
w  n a j l e p s z y m  g u ś c i e  polecą  

K S I Ę G A R N I AL

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

Kazim ierz Gorlińskl
ZAKŁAD ARTySTyCZNY RZEŹB w DRZEWIE 

ORAZ ZŁOCEŃ
W RZESZOWIE, u l ica  Kolejowa 1. 9 .  (Dom .Gwiazdy*)

WS przyjmuje prace w zakresie  rzeźby stylowej 
kościelnej lub salonowej.

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

~    p o N J . U k  llje ——1.'_  .

zdolnego akwizytora
Wiadomość w księgarni J .  JA  ROSZONY EJ.

*  *  *  I  €  H  £  E  R
K A T O L IC K I  9IAOAZV|tr 

- - - ton erów  bławatnyeh - - -
W  R Z E S Z O W IE  

przy ulicy Kogoluszłs.! 1 i i .
poleca:

Bieliznę dam ską i męską —  M aterye na ubrania 
męskie —  M a t e r y e  w e ł n i a n e  i j e d w a b n e  -— - 
Chustki i szale jedw abne  —  Zefiry —  W oale 
francuskie —  Szertingi —  Kalki gotowe wszel­
kiego rodzaju —  Podszewki i dodatki k raw iec­
kie —  H afty  — Koronki  i t. p  —  Bluzki na 
sezon letni w wielkim w yborze  w rozm aitych 
jakościach. —  llów nież przyjm uję zamówienia 
na całe w ypraw y spe c ja ln ie  najnowszych fasonów. 
N astępn ie :  P o r tie ry  —  F irank i —  K o łd ry  —  

K apy  na łóżka —  Chodniki.
Wszystko najlepszej jakości i w wielkim wybor26.

CENy N IS K IE  i STALE.
Chcąc zaska rbić  sobie względy Szanownej  P T .  P u ­

bliczności,  s taraniem moim będzie wszelkim wymaganiom 
zadość ucz jn  ć.

Z poważaniem

Gustaw  Richter.

Z drukarn i  Lc na Pi l lern w Rzeszowie,


